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W Z a k ł a d z i e K r y o g e n i c z n y m Uniwersy te tu L e j -
d e ń s k i e g o o z n a c z y l i ś m y p o r a ź p ie rwszy s t a ł e dielek­
t ryczne c i e k ł e g o wodoru i c i ek ł ego helu w tempera­
turach i c h w r z e ń pod c i śn i en i em atmosferycznym, 
jak równ ież za leżność s ta łe j dielektrycznej c i ek ł ego 
i s t a ł e g o wodoru od temperatury. 

Metoda p o m i a r ó w u ż y t a przez nas, pos ługu jąca 
s ię drganiami n i e g a s n ą c e m i o wie lk ie j częs to t l iwośc i , 
przez jednego z nas z o s t a ł a uprzednio o p r a c o w a n ą 
w Z a k ł a d z i e F i z y c z n y m Po l i t echn ik i Warszawskie j . 

Apara tu ra — uwidoczniona na rys. 1. S k ł a d a 
s ię ona z d w ó c h o b w o d ó w d r g a ń luźn ie ze so­
bą s p r z ę ż o n y c h za p o m o c ą cewek samoindukcyj-
n y c h A , i Z 2 . W p ie rwszym obwodzie lampa ka­
todowa A w y t w a r z a przy pomocy baterji anodowej 

Ry«. l . 

B o 160 V p r ą d y szybkozmienne o s t a ł e j ampli tu­
dzie. O b w ó d jest u tworzony przez dwie c e w k i 
samoindukcyjne Z. i Z., i kondensator obrotowy Kv 

U r u g i o b w ó d jest w ł a ś c i w y m obwodem mie rn iczym: 
s k ł a d a s ię on z c e w k i samoindukoyjnej L2, z precy­
zyjnego kondensatorka mierniczego K2 i z termoele-
mentu p r ó ż n i o w e g o T, K t ó r y s łuży tutaj jako detek­
tor p r ą d ó w szybkozmiennych . 

Z kondensatorkiem K2 z w i ą z a n a j e s t p o j e m n o ś ć 
K, k t ó r a z a p o m o c ą ruchomego kontak tu m o ż e b y ć 
p rz ł ączaną r ó w n o l e g l e do kondensatorka, lub t eż od 
niego odłączaną . P o j e m n o ś ć t ę stanowi m a ł y kon-
densatorek cy l ind ryczny w szk lanym n a c z y ń k u za­
nurzony w kryostacie. Kondensatorek ten w p różn i 
ma p o j e m n o ś ć około 90 cm. N a c z y ń k o z a w i e r a j ą c e 

go m o ż e h y ć n a p e ł n i o n e o d p o w i e d n i ą subs t anc j ą , 
k t ó r e j s tałą d i e l e k t r y c z n ą chcemy w y z n a c z y ć . Znajdu­
je się ono w d w ó c h naczyniach Dewara, z a m k n i ę t y c h 
u góry hermetycznie, stosownie do pot rzeby nape ł ­
niają się one c i e k ł y m helem, lub c i e k ł y m wodorem. 
Poza tem są one otoczone t rzeciem naczyniem Dewar ' a , 
k t ó r e dla zabezpieczenia przed c i e p ł e m z e w n ę t r z n e m 
n a p e ł n i a się c i e k ł e m powie t rzem. N a c z y n i a D e w a r ' a 
są posrebrzone w e w n ą t r z i wraz z p o k r y w k a m i uzie­
mione. Ca ły ten system uz iemienia s tanowi dostate­
czną o c h r o n ę przec iwko z e w n ę t r z n y m w p ł y w o m po­
j e m n o ś c i o w y m . N a c z y ń k o z a w i e r a j ą c e kondensatorek 
K z a p o m o c ą pompy p r ó ż n i o w e j m o ż o b y ć z ł a t w o ­
ścią o p r ó ż n i o n e i w ten sposób p o j e m n o ś ć jego 
m o ż n a m i e r z y ć w p r ó ż n i w dowolnej temperaturze. 

Si łę t e r m o e l e k t r y c z n ą elementu T mie rzy się 
m e t o d ą k o m p e n s a c y j n ą , p r zy pomocy precyzyjnej 
sk r zynk i oporowej i galwanometru, s łużącego , j ako 
instrument zerowy i odczytywanego na skal i G. U ż y ­
wany przez nas termoelement daje 7,5 m V np 10 m A 
p r ą d u w obwodzie d r g a ń . Czułość galwanometru w y ­
nosi ła 2 X 1 0 - 9 A na mm. ska l i w od leg łośc i 6,5 mtr. 

Kondensatorek pomiarowy A~3 posiada odpo­
wiednie u r z ą d z e n i e tak, iż m o ż e b y ć precyzyjn ie nasta­
wiony z a p o m o c ą k r ą ż k a i l inek R z miejsca obser­
watora. Do odczy tywan ia nastawienia tego konden­
satorka s łuży skala 5 o d ługośc i p r ze sz ło 5-ciu me­
t r ó w , umieszczona na kole z a k r e ś l o n e m promieniem 
2-ch m e t r ó w od osi kondensatorka. Ma leńk i e w k l ę s ł e 
z w i e r c i a d e ł k o Z umieszczone na osi kondensatorka 
w punkcie ś r o d k o w y m tego k o ł a rzuca obraz rze­
czywis ty , si lnie p o w i ę k s z o n y , o ś w i e t l o n e j szczel iny 
P, o sze rokośc i 0,2 m m . P r z e s u n i ę c i e się promienia 
ś w i e t l n e g o na ska l i 5 o 1 cm. odpowiada zmianie 
po j emnośc i kondensatorka mierniczego AT o 0,158 c m . 
Czu łość tej metody odczy tywan ia m o ż n a p o w i ę k s z y ć 
przez u ż y c i e lune tk i i odczy tywan ie subjektywne; 
m y ś m y obrali odczy tywanie objektywne ze w z g l ę d u 
na w y g o d ę p o m i a r ó w . 

Pomiar p o j e m n o ś c i K uskutecznia się w n a s t ę ­
p u j ą c y sposób . O b w ó d p ie rwszy nastawia się zapo­
m o c ą kondensatorka Kx na o d p o w i e d n i ą d ługość fal i , 
k t ó r a u nas w y n o s i ł a 400 do 600 m . P r z y pewnem 
nastawieniu kondensatorka mierniczego K2 kompen­
suje się p r ąd w obwodzie ga lwanometru do zera. 
N a s t ę p n i e p r z y ł ą c z a się do kondensatorka mierniczego 
r ó w n o l e g l e m i e r z o n ą p o j e m n o ś ć K\ poczem zmnie j ­
sza sie p o j e m n o ś ć kondensatorka mierniczego przez 
obracanie jego osi aż do c h w i l i , gdy naruszona r ó w ­
nowaga w obwodzie galwanometru zostanie p r z y ­
w r ó c o n a i galwanometr w s k a ż e na ska l i G znowu 
zero. W ten sposób dodana do kondensatorka mier­
niczego nieznana p o j e m n o ś ć K zostaje skompenso-
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w a n ą przez odpowiednie zmniejszenie jego własne j 
p o j e m n o ś c i . L i c z b a p o d z i a ł e k na skal i S, o k t ó r ą 
p r o m i e ń ś w i e t l n y się p r ze suną ł przy tej kompensacj i 
p o j e m n o ś c i o w e j , daje nam p o j e m n o ś ć s z u k a n ą w jed­
nos tkach w z g l ę d n y c h . O c z y w i ś c i e , z a l e ż n o ś ć p o m i ę ­
d z y odczy tami na skal i S, a zmianami p o j e m n o ś c i 
kondersatorka mierniczego K%, musi b y ć ściś le l i n -
jową , co t e ż w obszarze naszych p o m i a r ó w by ło 
sprawdzone. 

S t a ł ą d i e l e k t r y c z n ą d a n e j s u b s t a n ­
c j i o b l i c z a s i ę j a k o s t o s u n e k p o j e m n o ­
ś c i k o n d e n s a t o r k a K, n a p e ł n i o n e g o tą 
s u b s t a n c j ą , d o j e g o p o j e m n o ś c i w p r ó ż ­
n i w t e j s a m e j t e m p e r a t u r z e . 

O d c z y t y na ska l i 5 mogą b y ć uskutecznione z do­
k ł a d n o ś c i ą do jednego mi l imet ra , co p rzy obserwo­
w a n y c h przez nas odchyleniach zapewnia d o k ł a d n o ś ć 
pomiaru 0 , 1 % - Błąd prawdopodobny (niesystema­
tyczny) , ob l iczony z obserwacji m e t o d ą najmniejszych 
k w a d r a t ó w , w y n o s i ł przy w s z y s t k i c h pomiarach znacz­
nie mniej , n iż jeden pro m i l . 

T a metoda p o m i a r ó w s ta łe j d ie lektrycznej nie 
u w z g l ę d n i a p rzewodnic twa substancji w kondensa­
torze K. A b y o c e n i ć b łąd spowodowany przez to, 
z m i e r z y l i ś m y m e t o d ą g a l w a n o m e t r y c z n ą opór kon­
densatorka n a p e ł n i o n e g o c i e k ł y m wodorem, s t a ł y m 
wodorem i c i e k ł y m helem-, o t r z y m a l i ś m y dla c i e k ł e g o 
wodoru 1,1 • 10 6 o m ó w , dla s t a ł e g o wodoru w i ę c e j 
n iż 10 8 o m ó w , a d l a ' c i e k ł e g o helu 2 * 1 0 7 o m ó w , 
wobec czego jasnem jest, ż e substancje te są tak 
ś w i e t n y m i izo la torami , iż i c h przewodnic two w kon­
densatorze m o ż e b y ć p o m i n i ę t e . Z p o w y ż s z y c h da­
n y c h i z w y m i a r ó w kondensatorka K daje się w przy­
b l i żen iu o b l i c z y ć o p o r n o ś ć w ł a ś c i w ą badanych przez 
nas substancji; o t r z y m a l i ś m y na cm" przekroju i cm, 
d ługośc i n a s t ę p u j ą c e w a r t o ś c i w omach: 

c i e k ł y w o d ó r . . . . 1.3-109 

s t a ł y w o d ó r . . p o w y ż e j 10" 
c i ek ły hel . . . . 2 , 6 ' l 0 1 0 

Czu łość naszej metody daje się z tego ocen ić , 
że w stanie skompensowanym zmiana p o j e m n o ś c i 
kondensatorka mierniczego, o d p o w i a d a j ą c a 1 cm na 
skal i 5 , t. j . m n i e j w i ę c e j 0,5 cm p o j e m n o ś c i , daje 
odchylenie na ska l i G galwanometru około 6 cm. 

K a ż d a p o j e m n o ś ć by ł a 6 razy odczy tywana przy 
6 r ó ż n y c h nastawieniach d ługośc i fal i i z t y c h 36 
w a r t o ś c i m e t o d ą w y r ó w n a w c z ą najmniejszych kwa­
d r a t ó w o b l i c z a l i ś m y s z u k a n ą w a r t o ś ć . 

W ten sposób o t r z y m a l i ś m y dla c i e k ł e g o 
w o d o r u w t e m p e r a t u r z e o k o ł o 20° a b s . , 
c z y l i oko ło—253°C, jako s t a ł ą d i e l e k t r y c z n ą 
w a r t o ś ć : 

k= 1,225 ± 0 , 0 0 1 . 

P r z y drugiej serji p o m i a r ó w w nieco i n n y c h warunkach 
o t r z y m a l i ś m y w a r t o ś ć różn iącą sie od p o w y ż s z e j mniej , 
n iż o 0,08%. 

T ą s a m ą m e t o d ą o t r z y m a l i ś m y dla c i e k ł e g o 
h e l u w t e m p e r a t u r z e 4,2° a b s . , c z y l i o k o ł o — 
269° C, w a r t o ś ć : 

£=1 ,048+0 ,001 . 
N a s t ę p n i e o z n a c z a l i ś m y z a l e ż n o ś ć s t a ł e j dielek­

t ryczne j c i e k ł e g o i s t a ł e g o wodoru od temperatury. 
W t y m celu naczynie Dewar 'a , z a w i e r a j ą c e c i e k ł y 

wodór , w k t ó r e m b y ł o zanurzone n a c z y ń k o z kon -
densatorkiem, p o ł ą c z y l i ś m y z p o m p ą p różn iową . P r z e z 
odpompywanie p a r u j ą c e g o wodoru m o ż n a by ło do­
wolnie r e d u k o w a ć c i śn ien ie parowania i tem samem 
o b n i ż a ć t e m p e r a t u r ę kąp ie l i wodorowej . Specjalne 
u r z ą d z e n i e u ż y w a n e w t y m celu w laboratorjum L e j -
d e ń s k i e m p o z w a l a ł o u t r z y m y w a ć godz inami s t a ł e 
c i śn ien ie pary wodoru i tem samem sta łą tempera­
t u r ę . M i e r z y l i ś m y w ten sposób p o j e m n o ś ć konden­
satorka n a p e ł n i o n e g o c i e k ł y m wodorem w r ó ż n y c h 
temperaturach aż do jego zestalenia i p o n i ż e j . 
O t rzymane s t a ł e d ie lekt ryczne wraz z temperaturami 
są podane w n a s t ę p u j ą c e j tabelce: 

Temp. abs. k 
w o d ó r c i ek ły . . . 20,38 1,225 

» Tl . . 18,05 1,234 
Tl Tl . . 14,64 1,241 
n s t a ły . . 14,2 1,248 
n n . . 13,6 1,224 
n V . - 13,3 1,212 

Tl . . 13,2 1,211 

Z t y c h r e z u l t a t ó w w y n i k a , że s t a ł a d i e l e k ­
t r y c z n a c i e k ł e g o w o d o r u r o ś n i e z m a l e ­
j ą c ą t e m p e r a t u r ą , o s i ą g a w a r t o ś ć n a j ­
w y ż s z ą w b l i s k o ś c i p u n k t u z a m a r z a n i a 
i n a s t ę p n i e s z y b k o m a l e j e w s t a n i e s t a ­
ł y m w r a z z t e m p e r a t u r ą . 

Podobna z a l e ż n o ś ć p o m i ę d z y s ta łą d i e l e k t r y c z n ą , 
a t e m p e r a t u r ą p rzy p rze j śc iu ze stanu c i e k ł e g o do 
s t a ł ego , b y ł a u n i e k t ó r y c h cia ł badanych obserwo­
waną . 

P o s ł u g u j ą c się o t rzymanemi przez nas warto­
śc i ami s ta łe j d ie lekt rycznej dla c i ek ł ego wodoru, mo­
ż e m y s p r a w d z i ć w z ó r C l a u s i u s - M o s o t t i ' e g o . 
W t y m celu o b l i c z y l i ś m y na podstawie poprzednio 
w laboratorjum L e j d e ń s k i m w y k o n a n y c h p o m i a r ó w 
g ę s t o ś c i c i e k ł e g o wodoru s ta łą const. tego wzoru 

k—l 1 — const. 
k + 2 D 

W y n i k i podajemy w pon iż sze j tabelce: 

Temp. abs. 
20,38 
18,05 
14,64 

Gęstość 
0,07084 
0,07328 
0,07647 

k 
1,225 
1,234 
1,241 

const. 
0,985 
0,983 
0,973 

W i d z i m y z tego, że w z ó r C l a u s i u s - M o s o t -
t i ' e g o sprawdza się z dok ładnośc ią do 1%. 

Warszawa—Leyda, lipiec, 1924. 

Wiadomości techniczne. 

O przenoszeniu energji na odległość przy pomocy 
fal. W związku z licznemi notatkami w prasie codziennej 
o zapalaniu ciał na odległość, zatrzymywaniu motorów, strą­
caniu samolotów, promieniach śmierci i t. p., warto zasta­
nowić się, czy istnieje rzeczywiście taka możliwość i w ja­
kim stopniu przy dzisiejszym stanie techniki możemy ener­
gję na odległość przenosić. 

Zapalanie na odległość. W celu zapalania jakiegokol­
wiek ciała potrzeba do ograniczonej jego części doprowadzić 
pewną ilość energji i to tem większą, im jest większe cie-
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pło właściwe ciała, im jest wyższy punkt zapalności i więk­
sza objętość materji, którą chcemy zapalić. Oprócz tego, je­
żeli zważymy, że zapalanie nie następuje momentalnie, lecz 
wymaga pewnego czasu, uwzględnić wypada jeszcze jedną 
okoliczność, a mianowicie wpływ ochładzania ciała. 

Gdybyśmy np. chcieli stopić w ciągu jednej sekundy 
jakąkolwiek część aluminjową samolotu, to musielibyśmy 
dostarczyć na każdy 1 gram metalu 77 kalorji, co równa się 
pracy silnika o mocy 320 watów przez jedną sekundę. 

To miałoby miejsce wtedy, kiedy mielibyśmy moż­
ność doprowadzenia energji przez tak długi czas (1 se­
kundy) do tego samego punktu samolotu. 

Jednak samolot porusza się i to ze znaczną szyb­
kością, więc nieruchoma wiązka promieni cieplnych ogrze­
wałaby znaczną powierzchnię samolotu. 

Np. przy średniej szybkości samolotu 180 km. po­
wierzchnia 1 dm 2 byłaby ogrzana przez wiązkę cieplną 
tylko przez 0.002 sekundy, jeżeli przekrój jej wynosiłby 
1 dm2. 

Tyle razy większą moc musiałby więc posiadać silnik 
czy źródło, wysyłający promienie cieplne. Jeśli oprócz tego 
przyjmiemy jeszcze, że promienie po drodze skutkiem ab-
sorbcji i rozpraszania, byłyby znacznie osłabione, a także 
niektóre odbite, dojdziemy łatwo do przekonania, że źródło 
wysyłające energję promienistą musiałoby posiadać moc 
tysięcy kilowatów. 

W tych rozważaniach zupełnie nie liczylibyśmy się 
z tem, czy wogóle będzie można promienie niosące ze sobą 
większą energję odbić w ten sposób, aby w odległości 
kilku kilometrów od źródła energji przecięły się w jednym 
punkcie, względnie tworzyły stożkowatą wiązkę promieni, 
o przekroju np. 1 dm 2 . 

Otóż bliższe rozważania dowodzą, że teoretycznie mo­
glibyśmy stosunkowo łatwo odbić większe ilości energji przez 
stworzenie szeregu zwierciadeł parabolicznych i umieszcze­
nie w ich ogniskach drutów nagrzewnych elektrycznie. 
W praktyce jednak jest to niemożliwe do osiągnięcia i to 
tem bardziej im wymiary nitki (jej grubość) są większe 
w stosunku do odległości ogniska od powierzchni odbi­
jającej. 

Wyobraźmy sobie np., że punkt, wysyłający promie­
nie cieplne ma 0,1 mm średnicy, to na odległości np. 
5 000 m otrzymalibyśmy pewno zamiast punktu palącego 
tarczę o średnicy około 10 metrów i na tę powierzchnię 
dostarczona energja musiałaby się równomiernie rozdzielić. 
Gdybyśmy w celu dostarczania tej energji pracowali nawet 
mocą kilkunastu tysięcy kilowatów, to niewystarczyłoby to 
nietylko dla zapalenia przedmiotu, a nawet dla znaczniej­
szego jego ogrzania. 

Przy dzisiejszym stanie techniki możnaby było mocą 
kilkuset koni zapalić przedmiot z odległości kilkunastu lub 
kilkudziesięciu metrów. Z przyczyny powyższej np. wiązka 
z reflektora zasilanego mocą kilkudziesięciu koni już w od­
ległości kilunastu metrów od reflektora nie tworzy świe­
cącego punktu, lecz w najwęższem miejscu ma przekrój 
kilku decymetrów i energja rozłożona na tę powierzchnię nie 
jest w stanie zapalić nawet najłatwiej palnych materjałów. 

Z tego widzimy, że zapalanie na odległość taką, jaka 
np. dla celów wojennych, miałaby znaczenie, jest jeszcze 
dzisiaj niemożliwa. 

Zatrzymywanie motorów i strącanie samolotów 
Zatrzymywanie motorów z odległości, lub zmuszenie do 
lądowania samolotów mogłoby nastąpić wówczas, gdybyśmy 
potrafili wpłynąć na ich czulsze części w ten sposób, aby 
.przestały działać, lub poważnie je uszkodzili. 

Silnik elektryczny możnaby np. zatrzymać przez osła­
bienie pola magnetycznego, lub wywołanie wewnątrz zwarć 
pomiędzy przewodnikami. Silnik wybuchowy samolotu mo­
żnaby zatrzymać, albo przez zamknięcie dopływu mieszanki, 
albo przez zepsucie magneta, przez rozmagnesowanie, jak 
to dzienniki podają. 

Niezapominajmy jednak, że we wszystkich tych wypad­
kach musimy znowu dostarczyć do przedmiotu, który chcemy 
zniszczyć, pewną ilość energji i to znaczną. 

Gdyby odległości były niewielkie np. kilka metrów, 
to dałoby się to uskutecznić; dla odległości mających prak­
tyczne znaczenie byłoby to jednak niemożliwe z tych przy­
czyn, które były już poruszone. 

Podobno Mathews odrzucił propozycję uzyskania 1 000 
funtów szterlingów za zatrzymanie motoru z odległości wo­
bec komisji. 

Promienie śmierci. Niewątpliwie dla zniszczenia 
życia ludzkiego nie potrzeba tyle energji, ile dla zapalenia 
przedmiotu na odległość; być może wystarczy tysiączna lub 
miljonowa jej część do tego celu, jeśli zważymy, że nerwy 
nasze są bardzo wrażliwe. Wiemy przecież o tem, że pro­
mieniami można zabić komórki. Tem nie mniej jednak przy­
puszczenie, że moglibyśmy uśmiercić człowieka promieniami 
w odległości kilku kilometrów i to działając niemi przez 
krótki przeciąg czasu, wydaje się zbyt śmiałem, nawet w cza­
sach dzisiejszych. Nawet w wypadku posługiwania się pro­
mieniami uitrafioletowemi jako jonizatorami powietrza 
i użyciu zjonizowanego słupa powietrznego dla prowa­
dzenia prądu o wysokim napięciu, jeszcze tego zagadnienia 
w całej rozciągłości nie rozwiązałoby. 

Przenoszenie energji na odległość przy pomocy 
fal stosowanych w radjotechnice. Trudności w przesyła­
niu znaczniejszej ilości energji na odległość przy pomocy 
fal stosowanych w radjotechnice są jeszcze większe, niż 
dla fal cieplnych i świetlnych. Tutaj już z samej długości 
fal wynika, że zwierciadła musiałyby mieć olbrzymie roz­
miary, które należałoby jeszcze bardziej zwiększyć w celu 
uzyskania wiązki promieni, jeśli r.ie zbieżnych, to przynaj­
mniej równoległych. 

Niestety, dzisiaj przy użyciu fal nawet kilku metro­
wych przy zastosowaniu anteny reflektorowej Marconiego, 
rozszczepienie wiązki wynosi około 10 0 czyli w odległości 
1 kilometra energja wysłana rozdzieliłaby się na powierzch­
nię około 23 000 m 2 . Oprócz tego mamy tutaj jeszcze 
jedna trudność a mianowicie: fal krótkich o wielkiej 
mocy wytwarzać narazie nie możemy. Uzyskanie większego 
zasięgu jest możliwie przy użyciu fal dłuższych; tutaj znowu 
usiłowania nasze rozbijają się o wielkość zwierciadeł 
i drobne wymiary anteny. 

Być może w przyszłości uda się wynaleźć inne me­
tody wysyłania promieni na odległość bez odbicia, dzisiaj 
jednak jest to niemożliwe. 

Z tych rozważań wynika, że przenoszenie znaczniej­
szej ilości energji przy pomocy fal bynajmniej nie jest 
rozwiązane i wszelkie wiadomości prasy codziennej należy 
przyjmować z wielką rezerwą. 

Kpt. St. Noworolski. 

Zaimprowizowana oprawka do lamp katodowych. 
Gniazda do lamp typu francuskiego można skonstruować 
z t. zw. końcówek kablowych do drutu 4 lub 6 mm2. 
Końcówki te, zagięte pod prostym kątem umieszczone 
w otworach wykonanych w płycie ebonitowej lub jakiej­
kolwiek innej, po przykręceniu śrubami do płyty utworzą 
dość wygodną oprawkę do lampy. 
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Niemieckie przepisy w sprawie zawieszania an­
ten odbiorczych radiotelefonicznych. W zeszycie 28 
Elek. Tecb. Zeit. z r. b. ogłoszone zostały dla anten od­
biorczych przepisy, które mają być zatwierdzone przez naj­
bliższy Zjazd elektrotechników niemieckich w sierpniu r. b. 

Na szczególną uwagę zasługują paragrafy, dotyczące 
sąsiedztwa obcych drutów. Przewodów wysokiego napięcia 
(powyżej 250 V) za wyjątkiem miejskich kolei elektrycz­
nych, krzyżować nie można, a nawet wogóle nie należy zbli­
żać się do takich przewodów na odległość mniejszą od 10 m. 

Jeżeli przewody anteny krzyżują się z przewodami 
prądów silnych niskiego napięcia, to należy zabezpieczyć 
te przewody od zetknięcia z przewodami anteny za po­
mocą uziemionych siatek ochronnych, czy też przez zasto­
sowanie dla prądów silnych przewodów izolowanych mater-
jałem, nie ulegającym szybkiemu zniszczeniu pod wpływem 
czynników atmosferycznych. 

Do przewodów słaboprądnych przewody antenowe 
można prowadzić równolegle na odległości nie mniejszej od 
5 m. Krzyżować je można pod kątem nie mniejszym od 60°. 

Jeżeli w razie zerwania drutu antenowego możliwe 
jest zetknięcie tego drutu z przewodami słaboprądnemi, 
to drut antenowy, albo przewody słaboprądne muszą być 
izolowane. 

Druty równoległe dwóch niezależnych anten nie po­
winny być zawieszone bliżej, niż na odległości 5 m. po­
między niemi. Jeżeli druty tych anten krzyżują się, to naj­
mniejsza odległość nie może wynosić mniej od 2 metrów. 
Na druty antenowe przepisy zalecają stosować drut twardy 
miedziany, albo bronzowy rozrywający się przy obciążeniu 
co najmniej 40 kg. na mm2. Plecionek z drutów cien­
kich stosować w miastach nie zaleca się ze względu na szyb­
kie zniszczenie przez dym. Przekrój drntów nie powinien 
być mniejszy od 1,5 mm 2 

Najodpowiedniejsze są pojedyncze druty poziomo roz­
pięte o długości 30 do 50 m. Anteny wielodrutowe mogą mieć 
zastosowanie dopiero wtedy, jeżeli za mało jest mniejsca 
dla osiągnięcia wyżej wskazanej rozpiętości. Ochronniki 
od przepięć należy brać na 500 V., a od przetężeń na 2 A. 

M. P. 

I n f o r m a c j e . 
Nowa broadcastingowa stacja angielska. Od dość 

dawna już zapowiadane uruchomienie dużej stacji broadca-
stingowej w Chelmosford'zie przeznaczonej dla działanie na 
dalekie przestrzenie, mające początkowo nastąpić ok. 7 lipca, 
jest obecnie faktem dokonanym. Stacja ta pracuje na fali 
1 600 m. i mocy w antenie ok. 20 kW. 

Pomimo, iż wysłuchiwano już od połowy lipca 
pierwszy raz została usłyszana w Wilnie 31 lipca. Dotych­
czas, o ile nie zajdą zmiany w rozkładzie godzin pracy, 
rozpoczyna ona emisję codziennie o g. 21 m. 40 w/g czasu 
śr. europ, i kończy zwykle o g. 23. Odbiór jej odbywał się 
na antenę ramową 2 X 2 m o fali 1 200 — 4 000 m i am-
plifikator wiel. częst. 4° lampowy (1 — 2 transformator bez 
żelaza rezonansowy, 2 — 3 transformator z żelazem aper-
jodyczny, 3— 4 dławik jak w amplifik. opor.); przy na-
leżytem dostrojeniu odbiornika, słowa i muzyka są słyszalne 
przy słuchawce leżącej na stole, zaś po dodaniu 2-u lampo­
wego wzmacniacza małej częst. pomimo nawet silnych za-

Redaktor: profesor M. Pożaryski. 

kłóceń atmosferycznych muzyka jest dobrze słyszalna w 3-m 
pokoju. 

Obecnie więc mogą być gwarantowane koncerty na 
głośnik w dużej sali i przy użyciu anten ramowych na 
odległości paru tysięcy kilometrów (Londyn—Wilno 2 000 
kim.). Odbiór na amplifikator 3 lampowy (1 wys. częst., 
1 detekt. i 1 mała częst.) jest jeszcze doskonały. Dnia 
4 sierpnia koncert (muzyka do tańca) przeciągnął się do 
g. 24; w układzie jak wyżej na parę kroków od słuchawki 
wyraźnie było słychać oddzielne słowa, ruch na sali tanecznej 
i wołania bis, oraz strojenie instrumentów; koncert ten 
0 północy zakończyło bicie zegara wieżowego (to ostatnie 
sprawiło silne wrażenie). 

Pomimo, iż odbiornik 6-cio lampowy nawet w naszych 
warunkach umożliwia odbiór na głośnik przy użyciu anteny 
ramowej stacji radjotelefonicznych niemieckich i rosyjskich, 
można jednak powinszować anglikom, iż zdobyli się na 
stację tak potężną i jak do dziś dnia działającą bez za­
rzutu — stałość fali i modulacja bez porównania lopsze, niż 
u Koenigswusterhausen'a i Moskwy, nie mówiąc już o Ra-
dioli (Clichy). 

Można przy tej okazji podkreślić jeden znamienny 
szczegół: w Europie zach. daje się wyraźnie zauważyć ten­
dencję stosowania mocy małych i fal krótkich dla emisji lo­
kalnych (regionales) i mocy dużych, oraz fal średnich dla 
stacji radjotelefonicznych, przeznaczonych dla całego kraju 
1 dla użytku europejskiego w ogólnem znaczeniu tego słowa 
(w działaniu nowej stacji fading nie daje się zauważyć). 
Tendencja ta jest zupełnie zrozumiała, jeśli radjotelefonja 
ma mieć widoki pełnego rozwoju i wyzyskiwania wszyst­
kich jej zalet i właściwości, a nie być rzędem municypal­
nych stacyjek, obsługujących potrzeby drobnego grona lo­
kalnej ludności. A. U. 

Przegląd literatury. 
Traite complet de T. S. F. J . Morel, str. 291, in 

8° rys. 160, cena 9 fr. Paris, Librairie Grarnier Preres, 6 
rue des Saints-Peres, 1924 r. 

Dziełko niniejsze przeznaczone jest dla amatorów 
konstruktorów. 

Na początku autor przypomina pobieżnie podstawy 
elektrotechniki, następnie podaje teorję, drgań, rozpatruje 
szczegółowo sprzężenie i promieniowanie obwodów oraz wy­
twarzanie i wykrywanie fal elektromagnetycznych. 

Sporo miejsca poświęcono w tej pracy lampom katodo­
wym, które odgrywają ważną rolę w radjotelegrafji nowo­
czesnej. 

Bardzo szczegółowo podane jest działanie lampy trój-
elektrodowej, jako generatora drgań nietłumionych, zastoso­
wanie tych lamp do odbiorników w różnych układach no­
woczesnych, odbiór fal krótkich i zasilanie lamp katodo­
wych od sieci prądu zmiennego. 

Rozdział końcowy opisuje części składowe odbiorni­
ków, jak kondensatory, transformatory, cewki i rozglośniki 
oraz sposoby ich montażu. 

Dziełko zawiera bardzo wiele danych praktycznych, 
interesujących konstruktora i może służyć za wzór jasnego 
i zarazem zwięzłego traktowania przedmiotu. 

Jednym słowem książeczka zasadniczo praktyczna. 
S.J. 

Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 
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